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Świadom r o d z a j u mojego t a l e n t u pozwalam sobie z a - f m 

j ą ć państwu n i e c o czasu . P r o s z ę s i ę n i e obawiać, nie b ę d z l e t M - ' 

t o wykład, n i e będą t o nudne, pedantyczne wywody, ?awsz® Vuwa«*&. 

żą łem, że n i e wolno nikogo zanudzać, byłem t e ż z d a n i a , że' 

człowiakowi , k t ó r y mnie s ł u c h a , na leży s i ę odpowiedni s s a c l i ^ M ^ 

nek , a t e n wyraża s i ę n a j p e ł n i e j w tym, że mój s łuchacz c z u j e j p 

s i ę n i e j a k o p r z e z sam t ema t , k tó ry mu. s e r w u j ą wy 
4 ' ' ' 
<bil±t©wany^ Wybieram temat może n a j t r u d n i e j s z y . J e s t nim dowo- ( 

J 

d z e n i e . Ach., p r o s z ę mnie dobrze zrozumieć , t u nie chodzi o ><2ć&':"'3 

wodzenia armią czy j a k ą ś bandą łobuzów, t u chodzi o zwykło ro-* 

zumowanie , k t ó r e uzasadn ia j ak i eko lwiek tw ie rdzen ie p rze z';'wnioS 
-kowanie na podstawie tw ie rdzeń już dowiedzionych, przy c z i k W ^ ! 

na leży s t a r a ć s i ę un ikać popula rnych błędów w dowodzeniu;jalc^DK! 
' a •' • / - \ « ' v 
m a t a b a s i s e i s a l l o genoxs czy argumentum e consensu omnium,^<V>'^ 

mW®®* 

Kr... • • 
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p o d e j r z a n ą i mieszaną umysłowo p u b l i c z n o ś ć . Formalna s t r u k t u ^ K 

r a dowodu j e s t jakby odwróceniem sylogizmu, t o wiemy wszy ścy 

a le wystarczy s p o j r z e ć na t ę sprawę ni&co i n a c z e j 

ADAM - Przepraszam, z r o b i ł o s i ę późno, a j a j e szcze mam w y p p a ^ P 

wadzić au toą z ga rażu , wychodzę więc d y s k r e t n i e , o , cholera*; 
że t e ż szanowny pan musi zawsze wyciągać n o g i , p r z e c i e ż w i -

d z i pan , że wychodzę,., p rzepraszam, j a k mi s i ę uda , t o • iaoże?Jeflż« 
• , cze z j a w i ę s i ę pod kon iec pana wywodów, z r e s z t ą " " 

/wyrywa Adolfowi z e s z y t / Ko p r o s z ę , j a k i e bazgro ły 

d z ę , chc ia łem wyjść d y s k r e t n i e , a l e czy w naszym kr^u'TmOla:av#S 
coś z r o b i ć d y s k r e t n i e ? / o d d a j e z e s z y t A d o l f o w i / 3 a h d a - ł o b u ^ w f l 

.... ' ' - " • ' . Ż:'. • 
p i s z e s i ę p r z e z u zwykłe, t o t a k na m a r g i n e s i e , już wychodź 
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co pan z tymi nogami', j a szcze pan wyciągnie nogi w swoim'cza-

s i e , a t e r a z n i e c h je pan p o d c i ą g n i e , żebym mógł wyjść>/wycho-
d z i / 

A-
i i -

;V 

MISTRZ Formalna s t r u k t u r a dowodu, wiemy t o wa?,yscy, j e s t flakby 

odwróceniem s y l o g i z m u . . . 

ALBSRT Czy n a d a l uważa pan , że sylogizm powsta je ze sclihmatu 

wniesakowania p o ś r e d n i e g o , czy teżY^mieni ł pan zdanie ? O h o U * ^ . -

bym t o w y j a ś n i ć , ' iżby nie było n i e j a s n o ś c i , choc iaż d l a 
" ^ ^ ^ ^ N i e j a s n o ś c i p o j a w i a j ą s i ę d o p i e r o « t e d y , no, m n i e 0 : / , . I : r 

L t a ^ m u f 

i 

\ .... 

3** w y j ś ć , p rzepraszam p a n i ą , o , z d a j ^ g L ^ 

kopnąłem pan i ą w k o s t k ę . ' ^ ś l i p a n i wyjdzie ze mną^mog? 

n i rozmasować, nawet za raz na schodach, im s z y b c i e j tym l e p i e ^ 

każdy l e k a r z t o p r z y z n a , chwi leczkę , moje n o t a t k i , n i e c h 

n ie p o d n o s i , sam p o d n i o s ę , już wychodzę,, p rzepraszam, w y c ^ z ę ^ ; 

bo muszę wyprowadzić p s a , o t e j porze o n ( s i ^ b a r d z o j n i e c i ^ ^ ? 
wi , do w i d z e n i a , / w y c h o d z i / • _ i • ' 

ICISSRZ Konkluzją dowodu (zSZSzoUesźJ j a k i e ś t w i e r d z e n i e , - i g P j c p 

k ł a d ' t w i e r d z e n i e , k t ó r e brzmi n a s t ę p u j ą c o : t e n d r u g i p a h , | g g f e , 

r y wyszedł , bo c o ś / S ^ t a m jwyprowadzlć, nie mógł ok ra ść dypłoma-.,. 

t y a f g a ń s k i e g o na bank iec ie , k t ó r y wydał konsu l r a d z i e c k i ^ ^ p | 

jednak o k r a ś ć t ę p a n i ą , k t ó r ą być może. celowo kopną ł w k o ^ s t | ^ » 

bwza tu^zować sprawę. 

ANITA F a k t y c z n i e , okrad ł mnie i Wyjął z t o r e b k i wszys tk ie . p ł e - ; , ^ 

n i ą d z e , a miałam i c h s p o t o , bo włańhie chcia łam kup ić o k a z y j n i e ^ 

dość d rog ie f u t r o . Czy myśl i p a n , że gdy spotkam go t e r a z - n a j ^ i 
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spacerze z psem, odda, mi c a ł ą sumę? A może n ie odda, t t y l k o | 

. s z c z u j e na mnie p s a , ? i e s może toyć w ś c i e k ł y , pewnie , j a k ^ t y l * . — , : • • - - ' 
czasu nie by ł wyprowadzany,, może być wściekły j a 

wyszła k i e d y ś z a u t a na moment, £y ło t o na ws i , nie p r z y j r z a ł a ' 

s i ę a h i j e d n e j chmurce, a t a n już ją z ł a p a ł za ł y d k ę , m u s i a ł a ^ 

SffijOOEK p r z e z m i e s i ą c b f a ć z a s t r z y k i , a j a t a k nie l u b i ę .za^ 

s t r zyków, o c z y w i ś c i e , wyłączam t u z a s t r z y k i p i e n i ę ż n e , czase i 
o-

Ł 



3 . " 
muszę sobie d o r o b i ć , a le t e r a z j uż wychodzi, i t a k miałam ••wyj śó tf 

MISTRZ Nałoży poddać ś c i s ł e j r e w i z j i samo p o j ę c i e dowodu"^ 

pada sl 

od myślenia w k a t e g o r i a c h l o g i c z n y c h ! ma na myś l i ów obrzydl iwy% 
r\ i • ' 

• r. i" dokument ze zpjd&ciom, na którym wszyscy - bez wyją tku - wy^lą-

* tA-, I damy j a l c y p r z e s t ę ^ c ^ n T p r z e c i e ż dowód nie j e s t niczym innym j a f e 
o • • < • • 

• t y l k o skończonym c iąg iem zdań uzasadn ia jącym pnawdziwość -"Jakie v: / ' 
I i ' •, 

goś t w i e r d z e n i a . I t u napotykamy na j - t rudnośc i najwyższe j^klasy^Y-

"Gm" 
_ 

Ten d r u g i pan , k t ó r y wyszedł? bo jpajnie c i e r p l i w e g o p s a , - je s t '•.zło 
yji laffiwo je 

d z i e j e m , n a t u r a l n i e , j e ś l i mu s i ę udowodni, 2e w y j ą l ^ w ^ o r e o k i W , * :; 
pieiądz<ę przeznaczone na zakup okazy jn i e d rog iego f u t r a . ' P o w i e - ' 

my - j e s t z ł o d z i e j e m . A p f a e c i e ż na leży powiedz ieć : t e n pVn''by •<•»/-' 

wa z ł o d z i e j e m , boirkiedy zapytywał mnie —1 — 

schematu wnioskowania poś redn iego 
v ' 

momencie nie mogły \s i_ę^zagł^b?aćj w to rebce osoby z nim s ą s i a d u j - ' 
AM 

j ą c e j . J e s t r ó ż n i c a . c z y powiem: j e s t z ł o d z i e j e m ltr^xbywa z ł o « 
' * — — 

d z i e j e m . Można na p rzyk ład bywać ś w i n i ą , nie będąc .świnią. ' Che-

d z l tu. z a t em- - w zak re s i e dowodzenia - o zasadną argumeńtac 
, * . t r k t ó r e j nie można p r zec iws t awić n iczego poza j e j potwi^dzeńiem.X%.: 

Dowód wymaga więc w e r y f i k a c j i n ie t y l k o w z a k r e s i e r z e c z d t y m i f | | | l 

a l e i słownym. Co w i ę c e j . ' . . • 
\ ' ' 

W&P&F•-'•' Przepaaazam, muszę wyprowadzić na space r 

j a c i e l a - a l k o h o l i k a , oa JDOMOT nie powinien w domu siedzYe'óX;:.^v 

d ł u ż e j n i ż Swie godz iny , gdyż po tym czas i e po jawia a l f 
go, co z rozumia ł e , przemożna chęć, przypomnienia sob ie zapachu 

e ty lowego , a s p a c e r może *emu zapob iec , może • sk ierować ^ego ł*u-
» « » ' 

wagę na inne a t r a k c j e , choć t r z e b a p r z y z n a ć , że świa t 
, —. . -j ĵ nfr i' •iiijij*1 litiffi 

B»(nam\ich/zbyt . w i e l e . A t r a k c j ą mógłby być d l a n iego wykład " o ^ o -

m y ś l i . k r ą ż ą zupe łn ie w innych r eg ionach , ' o ś t a s z n i e . p ó ż n S ^ S f 



z r o b i ł o , i s t o t n i e , a leż ' późno, zagadaliśmy s i ę , już wychodaTęji 

/wychodz i / 
M-rirsE 1 

MISTRZ. Tak. Chodzi więc o zasadną argumentac ję* Dowód wymaga we^1 

r y f i k a c j i n ie t y l k o rzeczowej , merytoryczne j , ale i ż łownej;-

wspomniałem j e szcze ó dowodzie pośrednim, apagogicznym, któryIpljjp;' 

p o l e g a na tym, że z n e g a c j i t w i e r d z e n i a , k t ó r e ma s i ę udowodnić*ąrc 
-jggHftjft 

wywodzi s i ę j e j fa ł szywe n a s t ę p s t w a , co prowadzi do odrzucę n i a Iwfs 
• 

zaprzeczonego t w i e r d z e n i a , a tym samym do p r z y j ę c i a t w i e r d z e n i a ^ ^ 

dowodzonego. 
ADSIAJBA Podziwiam, jak łatwo m i s t r z obraca s i ę w kręgu prób ie 

mów t a k zawi łych , Szc:;e&o-tnie t o o s t a t n i e zdanie z pewnością Utkwi 0 • - - « t . 6 
mi w pamięc i na zawsze. Czy s ą d z i M i s t r z , że t o zdanie nadawałobyJ 

( . en t a r ze . Ale muszę już i ś ć , 5Qra233DŁI23C£X£2XXZ muszę .wyprowadzić^ 

moich s io s t r zeńców na l u d z i , a t o wymaga l e k c j i języków obcych, \$p.. 

opłacam je z moich o szczędnośc i , więc są: t o l ekc j eyośmiominu tp -^ | J 
-w" 

we, a l e zawsze coś ; nie p r z e s z k a d z a j już i d ę , a le p r o s z ę kontynU- | 

ować, o , zagadałam s i ę , nawet nie zauważyłam, że jes tem je dyną 
pana s ł u c h a c z k ą , osiem mijiut l e k c j a , do s ios t rzeńców mam dwa razy> 

v 
]5o p l ę ó ' m i n u t , razem min t t o s i emnaśc i e , myślę , że zdążę j e s z c z e ' ^ ; 

w m 
na o s t a t n i e wywody M i s t r z a , p r o z a ę mówić wolno, t o zdążę , /wy-. i 

c h o d z i / 1 S - 1 

MISTRZ / s k ł a d a p a p i e r y , z a b i e r a s i ę do. wychodzenia, nagle s p o - w | ! 
• • i ł . ™ 

s t r z e g ą pod k rzes ł em p l i k p i e n i ę d z y / Więc nie było k r a d z i e ż y , ^ ^ 

Było t y l k o p o d e j r z e n i e i pomówienie. Ale j e s t i dowóiff: człowlek|^|f 

k t£r& kocha p s a , nie może .być z ł o d z i e j e m . To już coś j e s t . . ; N i e ^ J j i 

w i e i , a le coś w tym j e s t . /wychodząc, do widzów/ Zapamię ta jc ie? , to ] i S K i • sobie, i c z łowiek , k t ó r y kocha psa i nie może być z ł o d z i e j e m . :-Wm?i 
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MISTRZ D z i ś , r a i l i pańs two, będę Sobie poczyna ł 

m o n i a l n i e . Wiem, że wywołam tym zgorszone- o k r z y k i tycł i , k t ó r f y ^ j 

uważają ' , że j e s t e m d l a n i c h . on i d l a mnie, l e c z j a d l e r - Ś Ć 

n i c h j ^Osiągnąłem moje mistrzowstwo bez większego w y s i ł k u , a l e ' M j 
% * i • włożyłem w n ie sporo p r a c y . Nigdy n i e miałem kompleksów 

i • • 

s z ó ś c i , a l e s t a r a ł e m s i ę \by6 ' pokorny wobec wszystkim^ jako 

m i s t r z j e s t t e ż s ł u g ą . Służyłem l u d z k o ś c i , j ak mogłem, a l e p o $ m | ! 

nieważ mogłem w i ę c e j . . . 

EWARYSTYSzanownemu koledze wydaje s i>r~że j e s t jedynym mistrzem.1 

Otóż pozwolę sob ie zwrócić awagę 'pana , że j a róniufceż j e s t e m mi - . 

s t r z e m , może n ie aż t a k owiany^ bezkry tyczny mi super la tywami ^ M ? 1 

j a k p a n , a l e na swój sposób może lepszy, od p a n a , p r z y n a j m n i e j 

w t y c h z a k r e s a c h , w k t ó r y c h pan j e s t gorszy ode mnie. Czy p a n # « 
t o p o j ą # 

MISTRZ Tak, po j ą ł em^ J o n ie by ło t r u d n e . ;Albo pan p r ze c e n i 
s i e b i e , a lbo n ie docen ia i nnych . P r z y j m u j ę bez oporu pana ;Ur- j | 

d z i a ł w S e a n s i e , ' p an i e "Ewaryście, wiem o panu w i ę c e j * n i ż " p a & u ^ 

s i ę wyda j e , a l e n a j p i e r w n i e c h p a n nam opowie , w jakim tó ' z a - H w 

fcresie j e s t pan l e p s z y ode mnie , l u b - j e ś l i p a n wol i - w jakimi.-; 

t o z a k r e s i e j a j e s t e m gorszy od p a n a . . ' " J ^ P 

EWARYST Mam n a m y ś l i m i s t y k ę , pak ,po p r o s t u : m i s t y k ę . J a ży j ę M | 

ś r e d n i o w i e c z u ^ ! mi s tyka ma d l a mnie większe znaczenie n i ż 

ca ły bagaż w s p ó ł c z e s n o ś c i , którym pan j e s t t a k be z g r a n i c z n i 

. Czy pan p rze ż y w a f ^ ^ ^ ^ e k s t a t y c z n e ? Czy mia ł p a a ^ J l l ! 

j a k i e śydóiwi ad cze n i a r e l i g i j n e ? Czy p o t r a f i ł pan choćby 

d z i e ń oderwai s i ę od ś w i a t a , u c i e c od ś w i ą t a ? Czy p o t r a f i 

n ie j e ś ć mięsa i wyrzec s i ę u c i e c h E Q H c i e l e s n y c h ? A j )a-"f88®$ 

t r a f i ę . 

MISTRZ Widzi p a n , j a n a j w y r i a j stawiam wolność . Mogę . j e ść ,mię 

so i mogę Aie j e ó ć mięsa , mogę oddawać sięVdci<rchóm o i e l s s h y m ^ ^ 
-4 • ̂ J^ fJOfj i mogę im s i ę n ie oddawać. Pan n a t o m i a s t ąioże s i ę t y l k o wyrze-
m k a ć w s z y s t k i e g o . Czy mógłby \si^|peE?rifyrzec| d z i s i a j konkurów a-: 



n i a ze m m ! M i e , skądże . J a k i ś i d i o t y c z n y imperatyw każe panuj 
^^^ * • 

s t a n ą ć obok mnie i konkuiować byle czym. . . ^ ^ M E i 

EWARYST „Mistyka nie j e s t byle czym. Dla i d i o t y mis tyka 

czywiśc ie czymś mało'ważnym, j e ś l i w ogóle i d i o t a wie , j a k i - j e e t § f 
sens m i s t y k i , j a k i e j e s t j e j znaczenie i d z i a ł a n i e . Pana u k o c h a l i 

ny i d i o t a en tuz j azmu je s i ę f a k t y c z n i e byle czym - s p o r t e m , . k a r - ? 
*'.-Źf 

c i ę t a m i , używanym autem - i d l a t e g o i: każdą r z e c z będzie uważa ł^ 
w za byle co , a więc i mi s tykę , m e t a f i z y k ę , r e l i g i ę , w ia r* , mądrófiG 

> • 2 H i f i l o z o f i ę . Kiedyś wykładałem mis tykę w gronie z d a w a ł o b y ś 
p g 

s i ę dość kompetentnym, a le k iedy doszedłem do bardzo ważnego-J§ |p 

p u k k t u , którym j e s t myślenie s y n t e t y c z n e , p o l e g a j ą c e na i n t ensyw-

nym z w i e l o k r o t n i e n i u myśl i d z i ę k i i ń. K X i fl 3 Jł g i g : odrzuceniu a n a l i - # ' 
' W^Wm 

zy , j eden z uczes tn ików zada ł mi p y t a n i e t y l e ż s z o k u j ą c e , co 

b u l w e r s u j ą c e : czy w ś redniowieczu znao już r o z p o r e k . 

MISTRZ I pan oczywiście n ie umiał na t o p y t a n i e odpowiedzieć.*^!®' 

EWARYST Umiałem, a le nie chc ia ł em. Wie j fan^samo s ł a » o rozporek Jfr 

" St3[I23BC£ b u d ś i we mnie f i z y c z n ą od razę . W innych językacbpW^atfTj" 

. g i e l s k i m , f r a n u s k i m czy nawet niemieckim .nie j s t ono aż t a k ' o D - m r 
r z y d l i w ^ , j e s t t o zwykły t e rminus t e c h n i c u s . JJSTCEHiKW 

ADOLF Terminus t e c h n i c u s , n i ech pan da spokó j ł a c i 7 u < e ; Więo!|;#xV 

w końcu j a k : znano czy n ie znano, a j e ś l i y ^ ^ ^ t o ' o d k iedy 

EWARYST Co od k i e d y ? ssi i 
ADOLF Mis t rzu 1 Niech par(wyfzuci / t ś /go k o n k u r e n t a , przypusżczai-%1' 

wprowadził go pan , by ożywić swojo wywody, a le sam pan widzĄt 
głódówkach_seksualny ch 

n ie 
^wgipaowicacn sełcauainy 

że t o d e b i l , tyX9 -nźWTZiyyr^ 
— . _ " ^ 

wie j e szcze s łowo, wyjdę . 

EWARYST Powiem t y l k o jedno s łówko.• 

ADOLP 5fyohodzę. /wychodz i / 

MISTRZ Wyszedł. 

ANITA.. Wróci. 
ALBERT Znam go, n ie wróc i . 

ADELAJDA Wrócił,— bo coś t u z o s t a w i ł , j a k i e ś n u t y . 
To są moje n u t y . 

" e k s t a z a c h . Jak t e n pan po-'. 

I M w ź 
WMWM? 

I 
' I - ••!.' " . 

i 

- . V V ̂  iS/V ł* -% 



ADOLF / w r a c a / Wróciłam. 
i 

EWARYST /chce coś powiedz ieć , n i c nie mówi/ 

MISTRZ Dobrze, że pan w r ó c i ł , 
•b$err»f 

Ale mogę w y j ś ć . W k a ż d e j c h w i l i mogę w y j ś ć . 

-̂Acfitó?! Ale może pan t e ż wróc ić , udowodnił nam t o pan . / ADOLF Raz wróci łem, ale d r u g i r a z mogę n ie wróc ić , 

MISTRZ Źle, że pan w r ó c i ł . Powsta ł zamęt. 

ADOLF Jak s i ę panu nie podoba, mogę wyjść. ' I t a k miałem w y j ś ć ; ^ . . 

MISTRZ Ale pan w r ó c i ł . 

EWARYST /chce coś p o w i e d z i e ć / 

MISTRZ ^ l e c h pan n i c nie mówi. Słowo nie może budz ić fi,syczne"j|H 

s i j p a r o l a mai i 

1 

i 

od razy ; r z e c z - owszem, słowo n i e ^ f c o s a 

ESEARYST /chce coś p o w i e d z i e ć / 
• t • . . -. . . 

MISTRZ Niech pan n i c n ie mówi. J v u L , d laczego myślenie syn-

t e tyczne musi p o l e g a ć na od rzucen ia a k a l i z y ^ Co s i ę panu trVei-
n a l i z i d / t a k bardzo nie -podoba? . ; 

EWARYST /choe coś powiedz i eć / 

MISTRZ Niebh. pan n i c n ie mówi. Mistyka nie może po legać na 3 

z w i e l o k r o t n i e n i u myś l i skoro po l ega na myśleniu całościowym. 

EWARYST. My IŁ s i ę pan.. 

ADOLF Wychodzę, / z a b i e r a s i ę do w y j ś c i a / 

EJEARYST fiie mam n i c przeciwko temu. Wątp ię , by pan coś wniósłTM' 

do n a s z e j d y s k u s j i . 

ANNA Niech pan z o s t a n i e , on i za raz skończy. 

ADOLF Jak powiedzia łem, mo$ę wyjść 1 mogę z o s t a ć . W tym .mómeni'rf$. 

c i e ulegam p a n i naleganiom. Ale mimo t o wychodzę# / w y c h o d z l ' $ 

\ADAM Jak państwo m y ś l i c i e ? Wróc i ? 'Mi s t r zu , jak pan myś l i 

MISTRZ Wygląda mi na ku r ioza lnego a r c y d u r ń i a , więc wróc i . 

ADOLF Wróciłem, Na dworze pada d e s z c z , po p r e s t u ; l e j e . /do A-

dama/ Tak t y l k o powiedzia łem, n i c nie l e j e . / g ł o ś n o / Z a p r a s z a m " 
państwo^na k o l a c j ę . Idziemy. 

v /do M: 
EKARYST^My: 

'"'.:-< gSggKs. 
M i s t r z a / j 
>ii s i ę t p a n , . . 1 1 1 1 1 1 ' 

MISTRZ. Nie j e s t em tego pewien. Ale może s i ę mylę. /wszyscy 
c h o d z ą / ....... 



m 

EWARYST Świadom r o d z a j u mojego t a l e n t u pozwalam sobie z a j ą ć l ś p 
; " . - r S I 

państwu n ieco c z a s u . P roszę s i ę n ie obawiać: będę s i ę s t r e s z c z a ł ' : 

umiem s i ę s t r e s z c z a ć . Gdybym miał państwu p r z e d s t a w i ć mó j ży-v 

— ' & . 
c i o r y s , powiedziałbym t y l k o t y l e ; u rodz i łem s i ę w Europie #;*zaw3ż' 

byłem, p r o s t o l i n i j n y , / u m r ę ^ w swoim c z a s i e . I t y l e . Żadnych tam 

wywodów genaalogicznych, . żadnego n i a oksfordów czy 
v ; 

l e ń ^ a r t y - j n y c h , żadnęgo popisywania s i ę , czym t o j a s i ę w życiu':! 

n ie zajmowałem, że sprfcedawałem g a z e t y , że zmywałem na czy n i a 'po-
u/ r e s t a j a ć j a c h , że wywoziłem z d r u k a r n i y n i e p o t r s e b n e czcionki,TŻQ\\ 

pomagałem wiadomo komu przy wyborach na prezydenta ' , po co ' s i ę ^ ' " 

popisywać, gdy wiadomo, że n i e k t ó r z y z nas t y l e p r z e s z l i , że v-

nawet t a k i Kraszewski by tego n ie zdąży ł o p i s a ć , a t r z e b a państwi 

w i e d z i e ć , że Kraszewski w c i ą g u jednego dnia p o t r a f i ł t y l e na~ 

p i s a ć , że żaden z nas by t%go w c i ą g u d n i a nie zdąży ł prze< 
V • , i źSL™,-, •• . t a k i by ł p łodny . Ale j a nie /Kraszewskim chcia łem mówić, l e c z " 0 ' 

' i MrĘBB 
współczesnym s p o ł e c z e ń s t w i e . . 

ADAM To n ie j e s t dobry t ema t . Na t e n temat s ł y s z e l i ś m y i czy t a -
S z -

l iśmy już bardzo dużo. Może przypomnę panu, o czym nam p a n . a z i ś 

miał wykładać. Człowiek w dz iu rce od k lucza - t a k -fe^To \~ v 

na a f i s z u , ]%rdzo in t rygu jąc : ? t y t u ł ) J j > l a t e g o t a k l i c z n i e t u przy 

b i l i ś m y ^ / a - n i e /na^prźyKad : Czym je s t 'dowodzę nie, c z y l i o odwró- i 
' 1 % 

cen i ach sylogizmów. a Wm? 

EWARYST Powiada pan : cz łowiek w dz iu rce od k l u c z a , t ak i - tytćl£? : 

To pewnie mój menadżer wymyślił i f a k i ^ t y i u ł , znam go, t o j egó^ro* , 

b o t a . / ś m i e j e s i ę / Ależ t o c h y t r a b e s t i a . No dobrze , m n i e . 

n i e p r z e s z k a d z a , t o ^ g ^ a o ^ , d z i e w i ę t n a ś c i e , o czło^J ,V: • 
J 

. wieku, jakim j e s t , a nie jakim s i ę wydaje . K r a s z e w s k i . . • . 
• • 

ADELAJDA Kraszewskiego n iech pan zos tawi w spoko ju , nas i n t e r a -

su je d z i u r k a od k l u c z a . 
EWARYST Aha, prawda. Po t o , by z a j r z e ć p r z e z d z i u r k ę od k l u -

' 1 

c z a , konieczne je st^, by w dz iu r ce go n ie b y ł o . J e ś l i k luca . jes t . : 

z n a s z e j s t r o n y , po p r o s t u wyjmujemy klućz* • zaglądamy prsezli-

m m 
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M 

-V ^ 
+ G* y 

2 • i&pC 

d z i u r k ę i oczom naszym-przedstawia s i ę widok, na k tó ry z taką :5 

pożąd l iwośc ią czekaliśmy ! Górze j; gdy k lucz J e ^ ^ T O ż ^ y o ^ f r Ę * 

k a , wtedy jesteśmy bez radn i , p rzez dz iu rkę n ie z o b a c z y m y / S i c ^ 
v m może l e p i e j , bo mogłoby nam s i ę wydafeać, że p a n i , k t ó - W 

1 * - mfflĘ* 

r ą właśnie Zamierza p o s i ą ś ć nasz p r z y j a c i e l , t o mnie-j-kLęce j naĄ| : 

sza żona, dopiero=^/^ollubW.-iśffiy~r^Więc jak wi+dzimy wszyst . L. . \ . r ~ . . m a 

1 ^ s Q <3 -
uniemożl iwia . MyśLę, że każdy z__pańg_twa zor ien tował s i ę , ż e \ t u W $ 

n ie chodzi o i n f o r m a c j ę , co w d a n e j phwi l i p o r a b i a nasz przy^SS^® 

a ; V • ^ v c i e l , l e c z o wielką me ta fo ra . 0 odpowiedź r;a p y t a n i e , czy wiedza.' 
a % O świecie j e s t nam po t rzebna czy t e ż zbędna. - S e r r a p a l l i Radha-%?; 

^ • • v 
k r i s h n a n , f i l o z o f h i n d u s k i , powiada, iż. prawdziwa wiedza 

: ^ , ^ *A0jftoS _ — s t bezpośrednim doświadczeniem, k t ó r e po . j awia i s i ę , gdy (usunie?: s i ę j ^ ś 

przeszkody^jjEt&ee-j owo doświadczenie u n i e m o ż l i w i a j ^ T N a t o m i a s t ^ f f l 

n i c nie wspomina o tym, czy w i e d z a . . . 

ANNA /prze-r^wa Ewarystowi jego wywód/ Dobrze, dobrze , a le n i e c h H i 

pan nam powie t a k z ręką na sercuj ' t o naprawdę była pana żona?#V:j 

I co , da ł pan nauczkę temu n i b y - p r z y j a c i e l o w i l A może tym panap^* 
9 ' niby-przy j ac i e lem by ł Mis t rz li i pan mu p rzebaczy ł w imię dobryoH-

i-is* 
stosunków k o l e ż e ń s k i c h i wzajemnego zrommienia, co? P o l i t y k z 

na , nie ma co mówić! 
m 

EKARYST Osią mojego tematu nie j e s t j akaś g ł u p i a miłosna i n t r y g a 

Nie jesteśmy w t e a t r z e . K r a s z e w s k i . . . • -iWJlSPAi 

AD OLE O i l e wiem, Kraszewski nie miał zwyczaju zag lądać przez 

d z i u r k ę od klucza.y|>łodny pisarsTwaw»rtnuaL na t o czasu . P r z e s ą d z a l i ^ 

.pan a lbo pomyli ły s i ę panu tematy . Niech pan s i ę trzyma te go S I 
..i-;. . 

k tó ry nas i n t e r e s u j e : człowiek w dz iurce od k l u c z a . c z y l i czło-^ 

wiek podglądany. Chodzi na przykład t a k i gość po mieszkaniu 

ł y , szuka wczorajszej gazety, wrzeszczy na kota, który ze .śtra-§./ vro> • """j^gjfa 
chu, no, mnie j sza o toj, s t u d i u j e p r y s z c z , k tó ry z r o b i ł mu ' s i f j n a ^ 

/ z ł o r z e c z y na r z ą d . . * 1 ^ 

ALBERT Niee, j a widzę coś innego. S i e d z i pirzy s t o l e , łacnie-it lbra 

v ! • m w * 



ny, p o p i j a kawę, chyha coś komponują, nie nuc i przy t y ^ w c a S , 

l e , a le ponieważ czasem używa l i n i j k i , t o pewnie kompo'3 

J&M&2SJL S t a d ż ^ n i c podobnego. Mój^ o b i e r a z i emniak i , b S d z ® l 

ł adn ie t o r o b i , przydałby s i ę t a k i w domu, mój j ak o b i e r a l i 
z o s t a j mu w r ę k u ziemniaczek nie większy od S S S t S m ^ a ^ , % }' 

t a k go o b r a b i a , a t e n . . . właśnie włożył z iemniak i do g a r n -
k a , p o d o l i ł , dobrześ t o ^ b r a c i e / Z r £ b i ł , mój , i d i o t a , sol i ,do*-

, 'iSfefio * > 
p i e r o na t a l e r z u p . - ^ o ctAryJ&rc ocA-e. 

ADAM Widzę go , widzęl Pędzi na osza la łym kon iu , a dokąd t o f f 

t a k p ę d z i s z , miły kozacze? Szab lą wywija, j e szcze sobie cośV 
•' " 'fi' 

z r o b i . . . Rzuca s i ę na wroga, k t ó r y leży spę tany na z iemi ,%' ' 
r ż n i j go, n ie k r ę p u j s i ę , masz moje b łogos ławieńs two , 

k r e t y n • 
b ę d z i e s z ża łowa ł , j e s t o k a z j a ! Nie będzie 1 m a s * * , p l u ł nam'-

w t w a r z , n i d z i e c i nam fcgeni-łWy <TTf> I v a - • 

ANNA A d o l e j ż e mu)tórawym sierpowym, jak Miki Ła jzon , co mu 

b ę d z i e s z ża łowa ł . Lewą s i ę z a s ł o ń ^ i d S o t o , nie o d s ł a n i a j ^ , s i ę t 

a t e r a z j edź na n i e g o , p o d f a r b u j mu r y ł o , a po co on ma'by i 
• mm-ł a d n i e j s z y od c i e b i e , w i e s z j c o on o t o b i e w wywiadzie powie-',:,. 

d z i a ł ? A w y r ż n i j I że/ go t a k , żeby s i ę o d e c h c i a ł o , nie ża łuj°mu 

- n i e - p i e ś ó s i ę z nim, f r a n c o j edna , od t ego są ^ ^ j i ^ ^ 7 ^ 
ADOLF Panie k o l e g o , t o przemówienie n i e c h pan jeszcze t r o c h ę 

w y s z l i f u j e , n i e c h wiedzą , że Robesp ie r re - t o prawdziwy^sty 

l i s t a . I za ł a tw pan tego Dantona t a k , żeby mu s i ę żyć odech- ; 

c i a ł o . Kont r rewoluc jon is tów trza_ wyrżnąć co do jednego. , Czy." 
; . 

pan wie , co on o panu p o w i e d z i a ł : że j e s t pan mil icjantem:, ; ' ' 
KU' i i I K 

n i e b a , t a k i e chamstwo. . . To bydle . . . : 
'•'J&. ?! 

ALBERT Teraz w s t a ł , p r z e s i a d ł s i ę do innego b i u r k a , ma"'dwav-

b i u r k a przy o k n i e , i wz i ą ł s i ę . do p i s a n i a s z t u k i , p e w n i e ; 

dość s i ę j uż d z i ś nakompjpnował 1 A t e r a z p i s z e ; a. dokąd t o t a k 
T " 

pędzis-z, miły k o z a c z e . . . p o d f a r b u j mu r y ł o . . . t o przemówienie' 

n i e c h pan j e szcze w y s z l i f u j e , R o b e s p i e r r e . . . 

ADELAJDA P r z y s z e d ł do n iego tóistrz. A t e n mu o Kraszewskim 
-K-J 

opowiada, k r e t y n g ł u p i . Mis t r z s łucha r o z t a r g n i o n y , twarz.mu 


